Tomik  : Janina Głomska„Tonie morskie”

„Weźmy w nasze ręce...”

Weźmy w nasze ręce

Nasze trudne sprawy

Przeniknięte serca biciem

Troską i pogody duchem

Miłości trudem

Żargonu istotą 

Symbolem pełni

Tajemną prostotą

Mrokiem  nieobłudnym

Pojednaniem świętym 

Pokojem nade wszystko

I radością dziwną.

„Dzień  nad morzem „

Promenadami, arteriami

Ulicami i pobrzeżami

Mkną ludzie w autach

Spieszą się wszędzie

Nieraz przystają

Gawędząc zawzięcie

Ocierają się o momenty 

Bazyliki , postumenty

Trwają 

To tu to tam zegar tyka

Brama groblę zamyka 

Dzwon zastygł w bezruchu

Panienka od rybaków spogląda

Uśmiecha się w Niebie

Dogląda rytmu świętego

W nowej morskiej szacie.

Modląc się do Wszechmogącego

O życie i zdrowie

O wszystko

„To”

Sławiłeś „ to” na wiele sposobów

Okiem pełnym głębi

Językiem giętkim i prawym

Sercem czułym i miękkim

Nie zgasła Twa chwała 

W grudniowe noce 

W pierwszym manifeście

W katastrofizmie dnia

Nie zwątpiłeś 

Nudę odrzuciłeś

Wstręt ci jest obcy

Własna wartość Twoja 

Mój program oczywisty

Pełny i niezawisły

Jest w  nim człowiek i opoka

I Pan Bóg ,co czeka 

-To ja Panie 

To ja

„Wspomnienia „

Jutro po południu

Rankiem wczesnym może

Pomyślę o moim przeznaczeniu

O mojej drodze i istnieniu

Usiądę na poduszce

Krąg życia otworzę

Kartki będę przewracać

Pamięć uzupełniać

Przywoływać trwogę

Dmuchnę na przebrzmiałe lata

Przewertuję rozdziały

Zatrzymam się w połowie

Dokonam sądu i osądu

Przeanalizuję , uśmiechnę się 

W prawdzie stanę 

I znów ożyję.

Skądże...

Skądże u ciebie ten zapał

Tkany malinami wysiłku

Co się nie odtworzy

W zdrowym ciele i winku.

Skądże u ciebie to zwątpienie

Po tylu latach optymizmu

Co gęstą pajęczyną milczenia 

Znajduje ujście w momencie tworzenia

Jakie smutne są przemyślenia 

Po latach żmudnej i nieocenionej pracy

Komu masz się poskarżyć

Gdy wszyscy są pełni roboty.

„ Jesteś”

Jesteś mi potrzebny

Jak nikt przed tobą 

Jesteś mi niezbędny

Jak jadło na co dzień

Jesteś mi zobowiązany

Jak papier , co nie mówi

Jesteś dla mnie wszystkim 

I wszystkim dla ludu

Więc zostań ze mną 

Zostań dziś i jutro

Zawsze bądź ze mną 

I w trwodze i smutku

W dniu jasnym i mrocznym

W śmiechu dzieci

W filozofii życia

I  obrazie śmierci 

„Na końcu świata”

Na końcu świata świta

Pustkowia biciem biją 

Piski układają się do snu

Ziemi lekkie dyszą 

W łopocie żagli

Rybacka pieśń się odzywa 

Wiosła kwiczą

Smażona flądra  aromaci 

Szyper zasnął właśnie 

Kuter o falę wali

To dalekomorskie pływanie 

Czuć flotylli przypływ

Tylko gdzieś w wydmie przedniej 

Malec rączkami bursztyn rozciera 

Klejnot tej nocy.

Klifie nadmorski...

Klifie nadmorski

Pełny uroku

Marynista sięga pędzla

Dłuto stoi sztorcem

Człowiek jest pod wrażeniem 

Fale szturmują niemiłosiernie

Zerw Twój się konfiguruje

Znów i ciągle na nowo

Bałamuci oko 

Lecz artysta uchwyci sedno

Utrwali swe wizje 

Tuszu doda

Wody drzemiące przedstawi

Wsie na suchym piasku

Zasiedlone od wieków 

I ten wiatr od morza

„ Ziemia pomorska”

Panorama Bałtyku wciąż w ruchu

Wzniesienia morenowe żyją 

Toczą swój bój o istnienie 

O piękno i urok 

Kotliny drzemiące w ukropie 

Pradoliny stylowe 

Z dworkami i folwarkami

Pogórzami , wysoczyznami

Przeglądają się w te dni wiosny

Od czasów księcia Mściwoja 

I innych notabli.

„Morze Bałtyckie”

Lesiste tereny nadmorskie

Turysty nogą natchnione

Pełne wzgórz i głębokich dolin

Pomników ofiar i ludzi

Teraźniejszość i przeszłość 

Przegląda się w morskiej toni

Ileż kryje grobów ,agonii

Ileż razy zachwyca splendorem

To nasze polskie okno na świat 

I drzwi otwarte dla ludzi

„ Gdańsk”

Polubiłam cię wczoraj

Na placu 

Gdy przechodziłam opodal

I przy Dworze Artusa i jego siedziby.

Nigdy mnie to uczucie nie ogarnęło

Aż dziw bierze

Tu dzieją się wielkie rzeczy

Zajrzałam do Bazyliki

Tu widzę oko Twe wieczyste 

 I Hansa Memlinga

 I Pietę  Świętą 

 Nadziei słońca promienie

Tu dzieła kaszubskiego dopadam

I czegóż chcę jeszcze

Kłaniam się i błogosławię 

Tę polską ziemię  świętą 

Kwiat modlitwy składam

Zapadam się w myślenie

Proszę i błagam 

Odchodzę wreszcie 

Wrócę tu znowuż 

Gdy pan Bóg da.

„Pejzaż Wrzeszcza”

Jaśkowa Dolina 

Od rynku ucieka 

Zatapia się w Jaśkowy Las

Wciąga na Jaśkową Górę

U podnóża Sobótki

Wille stoją cicho

W stylu eklektyzmu

Jest i secesja garnizonowa

I kościół Apostołów

Okolice w malunkach 

I twórczej wyobraźni

Tulą gdańszczan wielu

W paskach angielskich 

Na wzór Janowej Góry.

Wiele tu Jana 

Dziękuję

Na bulwarze  w Gdyni”

Jakże zacny jesteś bulwarze

W najnowocześniejszym porcie

W perle  Bałtyku 

Gdzie człowiek ma różne twarze

Stoisz monumentalnie 

Ani nie drgniesz

Gdy jest upalnie 

Gdy morze szumi czy 

Fala głaszcze 

I smugi jodu w powietrzu

Witasz dostojnie 

Wycieczki portowe

„ Brzegi” indyjski i francuski

Są otwarte na oścież 

Dworzec morski w splendorze

Port jachtowy gromadny

I marynarza co nowy

Żeglarza doświadczonego

Ludzika małego.

Promenada szeroka 

Gości zaprasza 

Są widoki osobliwe 

I armaty na dworze 

Wyrzutnie torped 

Widać  Muzeum 

Marynarki Wojennej.

Różne szepty się od Ciebie odbijają 
Różne echa Tobą targają 

Słychać mowy zakochanych

I tych starców ,co coraz młodsi

Okiem ogarniam spienione fale 

I dzieciaki  na plażach

Uwijające się na placach zabaw 

Szukające swych mam w wodzie 

I te rozgrywki słowne 

Tu słychać przyjaciół morza 

Rzucają się z oddali

Są piękni i czyści

Rwą się do fali.

Widać i foki morskie

Czasem kormoran nadleci

Wrona zaskrzeczy

A i stateczek na redzie ruszy 

 W głąb  morskiej toni

Tam kuśtyka   bocian przedni

Czasem klif z oddali da znać o sobie

Fale bryzgają od kamienistego brzegu 

Wiją się w opłotkach skał 

Przystają i szemrzą radośnie 

Na  ścianie promenady  

Szumią drzewa wysokie 

Takie wysmukłe  i wiotkie

Rowerzysta esy floresy wyprawia 

Bary są pełne uroku

Smaczne rybki kuszą wszędzie 

Sklepiki stoją otworem 

Zapraszając niebiańskim  wzorem

Zielenią wód 

Magicznością chwili

Trwam w zamyśleniu chwilę

Nadsłuchuję gwaru 

Podchodzę do falochronu i wody 

Zakładam nogę na nogę 

Na kamiennym podeście 

I co widzę 

Latarnia morska błyska  

Zanurzam się na sucho w toni

To jest  piękne morze

Mój przyjaciel

Który od żaru mnie osłoni

Gardło wyleczy

Pooddycham bryzą 

Zapamiętam mewę

Posmakuję flądry

Odwiedzę fiordy.

Tyle razy tu byłam 

Wzrok błękitem pieściłam 

O wszystkich troskach zapominałam 

Kłaniałam  się marynarzom 

W pomniku nadmorskim

I tym co odeszli  na wieczną wachtę 

Zaginionym na morzu


W ślady dziejów morskich spoglądałam 

W piaszczysty brzeg zatoki

Porty, nabrzeża, okręty

I te statki nowe

Fregaty cumujące

Pełnomorskie frachtowce

I stoczni szczyty

Klify, relikty plaż 

Hotele, kluby , muzea.

Ach, jeszcze oko goni

W dal

W głąb morza i duszy.

To prawdziwy magnetyzm

Fenomen Losu

To tu rozgrywały się bitwy morskie

Stoją muzea na wodzie –

Okręt – niszczyciel „Błyskawica” 

I „ Dar Pomorza”

Zniewalają ogromem

Instytut Morski Rybaków 

Ma tu swą siedzibę

Z oceanografią i akwarium 

Skamieniały żółw spogląda 

I szczęka rekina wabi 

Podwodny świat potęga bije 

Pirania uśmiecha się słodko

Rafa koralowa zdrzemnęła się właśnie

Tropik w pełni.

Tu brzmią klawikordy 

Koncerty,  spacery ,festyny

Spektakle pod chmurką 

Tu swe galerie ma artysta 

Sprzedawca bursztynu

Promotor waty i cukru.

Mały kucyk strzyże uszami 

Dźwiga Bartosza na garbie 

Ach, gdybyż te głazy mówiły

Portowe baseny odezwały się razem

Trafiają mi ciągle do wyobraźni

Rzucam okiem 

Widzę portowca, marynarza,

Rybaka morskiego

Stoczniowca 

Klif urwisty 

I inne stromizmy

Obrazy pełne pamięci 

Koloru szarego i rtęci 

Wreszcie zwycięstwo.

A ja wciąż idę nabrzeżem i myślę....

Czy ja kocham Gdynię?

Czy kocham falochron ?

Czy klif jest mi bliski?

Na Polankę mam blisko

Więc?!

-Chyba tak, kocham to miasto.

„Krajobraz”

Krajobraz tchnie ciszą 

Tylko gdzieś ta stara brzoza się kiwa

I mruczy 

 Pojękuje „Anno”

Stara jabłoń się pochyliła

I szepce cicho

-Pobądź ze mną 

W niezmienionym kształcie.

.

„Lesie pomorsko- nadmorski „

Lesie pomorsko- nadmorski

Buczyno od wieków 

Z bielikiem orzełkiem

I głuszcem

Ze szlakiem malowniczym 

Oczek jeziorami

Pagórkami czołowomorenowymi

Dzikimi zgliszczami

Jeziorami rynnowymi

Konfiguracją terenu

Piaskami

Punktami widokowymi

Historią przezacną

Ziemi dolinami 

Rezerwatami 

I śródleśną ciszą

„Powroty „

Powracam tu pamięcią

Brodzę w wodzie 

Nieskazitelnej toni

Nurzam me ciało 

Czuję podmuch wiatru

Myślę i rozważam

Powietrzem się napawam

Tylko motyl zastygł w bezruchu

Moja dusza podniosła się nad wody

Jakiś pątnik przystanął w pół drogi

Czuję łoskot silnego morza

Czy to baśń

Czy to pamięć wylewna?

„ Nie dorównam Ci „

Nie dorównam Ci 

Janie z Kolna

Wspaniały żeglarzu 

Na morzach Północy

Nie dorównam Ci

Janie z Kolna 

Twój korab dryfuje

Mijasz spienione wody

Mgły i zwaliska 

Morskie urwiska

Łapiesz błękitu odmęty

Omijasz wąskie przesmyki

Nurzasz się w różnych wiatrach 

Niesiesz wieść groźną 

O tamtejszych tajemnicach

Bliska Ci jest tamtejsza  zorza 

Ciche zatoki fiordów

Krainy bezludne

Twoja pasja podróży udziela mi się 

Widzę oczyma wyobraźni toń morza

Lasy nadbrzeżne i fiordy Północy

Morski widnokrąg 

Fałdy płaszczyzn i wydmuchów 

Wróble niczym spadające gwiazdy 

I milczę
„ Nie śmiem”

Nie śmiem podnieść wzroku tam

Gdzie astronom zapędza się 

Gdzie są różne machiny

Wszechświat tajemny

Nieruchome gliny

Żywioł ziemi

Nie śmiem ogarniać tej krainy

Gdzie onegdaj  zielsko i kamień rosły

Ziemia sochą drewnianą była ryta

Łąki zabagnione rosły 

Chałupy dymne bez komina

Wertepy prześliczne 

A gdzieś tam zaznaczał się horyzont

A środkiem biegł gościniec 

Nie śmiem gaworzyć ze starym Gdańskiem 

Ze strzelistymi wieżami Bazylik

Z wodami w rozewiu.

Nie śmiem przypominać kart historii

I wertować mapy wojennej 

Penetrować regularne oblężenia

Świeże umocnienia

Przypomina mi się 

Armia francuska w tym mieście 

Okupowanie linii Wisły i Narwi

Rezydencja wojsk rosyjskich 

Pruskiej armii

Ataki od strony Żuław 

Tłum kozaków wypadł z twierdzy

Tu Polacy walczyli z Janem Dąbrowskim 

Dali życie 
Modlę się więc w ciszy 

Daruj Panie...

Nie dopuść więcej...

„Błyskawice”

Błyskało się i grzmiało

W nocy grzechotało

Waliło wiatrem w okna 

Strachu napędzało

Nie można spać w ten czas

Trzeba myśleć o morzu

O grzmocie

O tym co nasze

Co boli

Wstałam rano

Już nie ta sama

I nie taka sama

Och, to polskie morze 

Naprawdę nieprzeniknione

Duszę mi zmieniło

I tak już zostało

„Głębina morska”

Głębino morska 

Gdybyś mówiła 

Co byś mi rzekła

Może opowieść o kochanku 

O wędrownym łososiu

O tłustej rybie

Czujnym szczupaku

O węgorzu dostojnym 

Rybitwie morskiej

Ławicach ryb

Posłuchałabym w ciszy 

Mitów o rakach

O starganych płótnach żagli

O rwących błyskawicach podniebnych

Charkocie łodzi 

Morzu chlastaniu

Orkanie – dmuchawcu

Huku wiatru

Zalewie fali

Jęku morskim

I  gwiździelu- boi- syrenie 

O rewie piaskowej w podwodzie 

O szyprze- starym rybaku

Przyjacielu wody wielkiej 

Pochylonym  w plichcie statku 

O spaniu na dnie mulistym

O rybaku wędrownym 

O gwarze pracy 

Połowie- ławicy

O morskich potworach

O wielkiej mocy morza

I małej toni.

Usiadłabym na progu checzy niskiej

Gdzie strach czatuje w nocy

Gdzie słychać kotwicę

Gdzie milczenie i spokój doskwiera 

I słychać odgłosy morza 

Czasem zadzwoni pazur żelazny kotwicy

O kamienie nadbrzeżne 

O skarpy potężne

To zapewne przybywali żeglarze

Słowiańscy rybacy 

Nawet dzika róża oniemiała 

I wszystko słyszy.

Westchnienie nadmorskie leci

W przestwór i bezkres toni

Tylko żagiel łopocze niewidzialnej łodzi

Przerzyna zielone wody 

Spieszy się wyraźnie 

Przestwór morza dziś gładki

Pisakiem miałkim ciągnie w oczy

Pełno muszelek wszelakich

Tu widać trawkę ubogą

Tam pustkę nadmorską 

Na wydmuchach litego piasku

Ślady stóp człowieka 

Tu i ówdzie rozwieszone sieci

Wreszcie odezwał się hurgot wciąganej kotwicy

Słychać bieganinę marynarzy po schodach

Rozlega się dźwięk sygnału 

-Ruszamy 

Oddalają się bulwary kamienne

Tylko Rozewie rzuca promień daleki

Najbujniejsza fala wachluje 

Rzucając jodem

Bieg spraw nabiera mocy 

Konflikty przemieniają się w gruzy 

Czuć dostojeństwo chwili 

I znów płyniemy

Po nowe wrażenia

Natchnienia

Muzy.

„Impresje wodne”

Błogosławiona samotnia 

I zaspy piasku

Ziemio morska 

Garbata od stromych dun

I kopców płytkich 

Wałów piaszczystych

Słychać w dali plusk wody

Widać nędzne chałupy

Żywioł rybołówstwa w pełni

Przeplatają się prądy i mielizny

Tylko echo zastygłe 

Odbija nocną pochodnię 

Nów księżyca stygnie

Fala dźwiga falę.

Napaść wód głębokich 

Przypływy i odpływy  

Ranią mą duszę wrażliwą 

Trwają  nieobłudnie 

Sól gorzka się w nozdrza wciska 

Czuć słone oceany

Czy to woda tak chlusta 

Czy to szaleństwo burzy

„Zatrzymam się teraz”

Zatrzymam się przy płytkich rewach

Szeregu mieliznach

Cienkiej mierzei

Kępie Helu

Urwisku uroczym

 Samotnym świętym dębie i lipie

Podumam nad siłami lodowców 

Puszczami cudnymi 

Mewami nad wodnym przestworzem

Odnajdę grono łososi wysmukłych 

Wody bystre

Wyżyny skaliste

Mogiły leżące na wzgórzu

Trwają te żywotwórcze struny

Relikwie przodków i świętych 

Słychać odgłosy morza 

Cienie widać różne 

Tam połać lądu się pojawia

Blask słońca praży

Nawet czujmy kogut zamilkł

Oto świętość chwili

***

Czajki ,rybitwy, kormorany

Jakże was nie mam kochać

Kuligi, perkozy

Nawet dzikie gęsi i kaczki

Wodne łabędzie

Nasze skojarzenia morskie 

Nasze jestestwo

To my morzaki

„ Chwila dnia”

Twórca dnia i nocy

Zadumał się chwilę 

Bór znieruchomiał 

Pogrążył się w milczeniu

Łagodne morze igra 

Ucichły ptaki

***

Noc nadchodzi 

Morze igra z blaskiem księżyca

Gwarzą dzikie bałwany

Bezkres morza oczywisty

Czuć szum lasu

Forfowiska Chylonii

Redy i Gdyni

Te niegdyś zakiśnięte wody 

Oplata delta pod Gdańskiem 

Czuć powiew chwili

„Przeszłość i teraźniejszość”

Nie tak dawno

Rybacki syn

Na dno poszedł jak kamień

Spokojnie miotały fale morza

Srebrzyste wody

Rybak ruszał w tonie morskie

Ufnie zanurzał sieć w morze

Odbywał rejsy dalekie i bliskie

Tyko wszelkie   zarysy lądów 

I peryskop zanurzony

Odbijał mu inne światy

Odrywały od głębiny toni

Statki pruły obok niego

 Istny zamęt w głowie

Piany snuły się na czubach fali 

I tonęły w dali

Niezniszczalne morze 

Uroki swe odkryło

Dzieje przybliżyło

Tu Weyssenhoff stawiał redutę

Kopał  żołnierz  rowy

Tu wybito bagnetem batalion Iwana 

Moskałów i Prusaków 

Nadal trwają imiona sławy

Dziś niebiosa czyste i przezroczyste

Widnokręgi dalekie

Obłoki bezkresne i jasne 

„ Bogactwo morza”

Lśni tu i ówdzie 

Przypływ i odpływ

Nawroty wód

Tarzają się wokół

Nowe lądy 

Nowy dzień się rodzi

Słona ryba 

Wicher morski

Łoskoty żagli 

Bałwany spienione 

Huk i świst powietrza 

Morskie przestworza 

Rybitwa cała 

Cyple gołe

Wiatry sprzeczne w żaglach 

Piachów osady pełne 

Szum morza 

Jantar odmłodniał

 Bryły bursztynu godowe

Czółna nagie

Groza niebezpieczeństwa 

Dramat piękna 

To teraźniejszość 

„ Miłość „

Bulwary Paryża

Patos Francji

Horyzonty myśli

Deptak – molo Sopotu

Falochron Gdyni

Gdzie jest najpiękniej 

Nostalgia goni myśli

Tu działa potęga i chwała 

Tam czar ojcowizny

Pełno uroku i w dzień i w nocy

Jakże to zjawisko jutrzni 
przebija grozę dziejów

Samotność i chwilę próżni

Tu woda czysta ,tam szara 

Rybitwy gotują się do snu

Brzęczą nocne komary

Uwaga się ulatnia

Gdy tak idę i marzę 

Czy u mnie w Paryżu

Czy u mnie w Gdyni

Odczuwam upływ czasu

Morskie tonie są inne 

Nie pokazują się w negliżu

Kuszą i wabią 

Loara bujne wody toczy

Przyciąga wzrokiem 

Tu działy się niepospolite rzeczy

Przodku powiedz 

Ile krwi armatniej spłynęło strugą 

Aż człowiek się połapał 

Zamknął żądze w komórce

I z ludźmi się zbratał

Teraz nie czuć różnicy w klimatach

Bulwary są urocze

Inne i piękne 

Osobliwe 

W swej mocy i prostocie.

